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Kościański

Rok 1920
Kok 1920. Poci wodzą N aczelnego W o­

dza — arm ja polska — szlakiem  Chro­
brego m aszerując — wkracza do K ijo­
wa.

18 m aja 1920 N aczelny W ódz Józef 
Piłsudski w raca do W arszaw y. Stolica 
"'ita go entuzjastycznie.

0  godz. 19-tej N aczelnik Państwa 
sjawia się w loży honorow ej na sali po­
siedzeń Sejmu.

Na trybunie przem awia jeden z po­
słów.

Marszałek Sejm u Trąm pczyński — 
prosi posła o przerw anie przem ówienia, 
sam w chodzi na trybunę i składając u- 
kłon w stronę N aczelnika Państw a w y­
głosił następujące przem ów ienie:

,,SEJM CAŁY PRZEZ USTA MOJE
W it a  c i ę ,  w o d z u  n a c z e l n y  w r a ­
c a j ą c e g o  ZE SZLAKU BOLESŁAW A 
CHROBREGO. Ol) CZASÓW  KIRCH- 
HOLMU I CHOCIMA NARÓD POLSKI
Ta k i c h  t r i u m f ó w  o r ę ż a  s w e g o  
Nie  p r z e ż y w a ł , a l e  n i e  t r i u m f  
Na d  p o g r ą ż o n y m  w r o g i e m , a l e
bWCHA NARODOW A ROZPIERA SER- 
(:N NASZE. HISTORJA NIE W ID Z IA ­
NA JESZCZE KRAJU, KTÓRYBY W
Ta k  t r u d n y c h  w a r u n k a c h  j a k  
Na s z e , s t w o r z y ł  s w ą  p a ń s t w o -

W  TAKIEJ TO CHW ILI ZW YC IĘ ­
SKI TWÓJ POCHÓD NA KIJÓW DAŁ
Na r o d o w i  p o c z u c i e  w ł a s n e j
SIŁY, W ZMOCNIŁ W IARĘ W E W Ł A ­
SNĄ PRZYSZŁOŚĆ, WZMÓGŁ JEGO 
J)ŻIELNOŚĆ DUCHOWĄ, A PRZEDE- 
W SZYSTKIEM STW ORZYŁ PODSTA­
WĘ DO POMYŚLNEGO I STAŁEGO

POKOJU, K TÓREGO W SZYSCY TAK 
BARDZO PRAGNIEMY. CZYNEM O- 
RĘŻNYM ZA ŚW IAD CZYŁE Ś NIETYL- 
KO O DZIELNOŚCI POLSKIEGO RA ­
MIENIA, ALE W Y R W A ŁE Ś Z PIERSI 
NARODU I W  SZTAN DAR ZAM IEN I­
ŁEŚ JEGO NAJLEPSZĄ TĘSKNOTĘ, 
JEGO RYCERSTW O W  SŁUŻBIE W OL­
NOŚCI NARODÓW. DAREMNIE W R O ­
GOWIE NASI LICZYLI NA RÓŻNICĘ 
POGLĄDÓW  POLITYCZYCH W  POL­
SCE.

CAŁA POLSKA JEST ZGODNA W  
PRAGNIENIU, ABY LUDNOŚĆ, DZIŚ 
PRZEZ ARMJĘ NASZĄ UWOLNIONA, 
SAMA STAN OW IŁA O SW YM  LOSIE,
0  FORMIE SWEJ PAŃTW OW OŚCI, O 
FORMIE SWEGO RZĄDU. ARMJA N A­
SZA NA OSTRZACH BAGNETÓW  
NIESIE WOLNOŚĆ LUDNOŚCI PRZEZ 
TYLE LAT GNĘBIONEJ, NIESIE TAM 
POKÓJ LUDZIOM DOBREJ W OLI.

W  TOBIE NACZELNY W ODZU, 
B E Z  W Z G L Ę D U  N A  R Ó Ż ­
N I C E  P A R T Y J N E ,  W IDZIM Y 
SYMBOL UKOCHANEJ NASZEJ AR- 
MJI, ARMJI O TAKIEJ SILE, JAKIEJ 
NARÓI) NASZ N AW ET W  SW YCH 
NAJŚW IETNIEJSZYCH  CZASACH NIE 
POSIADAŁ.

ZW YC IĘ STW A  ODNIESIONE PRZEZ 
ARMJĘ NASZĄ POD TW YM  PR ZY ­
W ÓDZTW EM , W PŁYN Ą NA LOS POL­
SKI NIE TYLKO NA NASZYM W SCHO­
DZIE.

DZIŚ W IE I W ID ZI ŚW IA CAŁY: 
POLSKA JUŻ NIE JEST BEZBRONNA. 
N A C Z E L N E M U  W O D Z O W I
1 A R M J I  P O L S K I E J  CZEŚĆ!

Treść:
Rok 1920
Idę, Panie Marszałku 
Rola przewódców 
Nie zapominajmy i o tych 
Kartoteka osobliwości: 

Brawo p. G en e ra le !
Skandal
Masońsko-żydowski gabinet 
Z czerwonego raju 
I Bułgarja przeciw  żydom 
Po Czechosłow acji —  Litwa 

Przeglqd Prasy 
Sprawa chłopska

Entuzjastyczne okrzyki całego Sej­
m u na cześć N aczelnego W odza zakoń­
czyły przem ów ienie m arszałka Sejm u 
p. Trąm pczyńskiego.

Tak by ło  w dniu  18 m aja 1920 roku.
* *

*

N iestety! A m bicy jk i, partyjki i w ar- 
cholstw o wnet podniosły  kość niezgody.

W róg  przełam ał front polski. —  A r­
m ja polska cofa się.

I w ów czas to, posypały się na głow ę 
N aczelnego W odza najohydniejsze o- 
szczerstw a,brudy — plotki. Ciekawe — 
że prym  w m iotaniu oszczerstw  trzym a­
li ci, — których przedstaw iciel party j­
ny (marsz. Trąm pczyński) n iedaw no w i­
tał tak serdecznie N aczelnika Państwa. 
I odtąd już —• aż do sam ego grobu — b o  
nawet już po zejściu  z tego św iata — 
(Gazeta W arszaw ska) —  na głow ę M ar­
szalka sypią się oszczerstwa, fałsze i 
brudy podaw ane przeważnie z ucha do
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ucha przez patiów z poci znaku „n aro­
dow ej" —  dem okracji.

* * *
Jedną z najw iększych krzyw d — w y­

rządzonych marsz. P iłsudskiem u i ar­
m ji polskiej — to fałszyw e przedstaw ia­
nie bitw y o W arszawę, tzw. „Cudu nad 
W isłą".

„T o  nie arm ja polska pobiła  w roga 
pod W arszawą, a obcy generałow ie i 
ich  sztabowcy. Zw ycięski m anewr Mar­
szałka Piłsudskiego z okolic W ieprza, 
to nie jego pom ysł — lecz gen. W eygan- 
da.“

Od takich plotek, oszczerstw, 
bzdurstw  aż się roiło. I dziś są jeszcze 
w Polsce ludzie —  którzy zw ycięstw o 
arm ji polskiej przypisu ją genjuszow i 
obcych generałów. Boleć to m usiało i też 
bola ło tw órcę polskiej potęgi m ilitarnej.

Znalazł się jednak człow iek obcy, 
„francuz, generał Camon, który lepiej 
aniżeli n iejeden Polak  potrafił ocenić 
genja lny m anew r Marsz. Piłsudskiego. 
Ocenił go tak — jak tego w ym aga spra­
w iedliw ość historyczna, w studjum  stra- 
tegicznem  pod tyt. „L  a M a n o e u- 
v r e  ł i b e r a t r i c e  d u  M a r e- 
c h a l  P i ł s u d s k i  c o n t r ę L e s  
B o  1 c li e v i k s. Aoiit 1920". (Zw ycię­
ski m anew r Marszałka P iłsudskiego 
przeciw  Bolszew ikom . Sierpień '1920).

M ożem y śm ia ło  uważać pracę gen. 
Camon i jego  uznanie dla Marsz. P ił­
sudskiego za zupełnie bezstronne stw ier­
dzenie faktów  i praw dy historycznej, 
tem cenniejsze, że ja k o  francuz m ógł 
raczej przyznać laury zw ycięstw a sw o­
jem u rodakow i gen. W eygandow i. Nie 
czyni jednak tego, i stając na stanow i­
sku bezstronnego krytyka — w całości 
przyznaje ow oce zwycięstwa M arszalko­
wi Piłsudskiem u.

Generał Camon, sędziwy i zasłużony 
pisarz w ojskow y francuski, znany tak- 
kże w Polsce z kilku przekładów' jego  
dzieł, jeden z najw ybitn iejszych  znaw ­
ców  i teoretyków  taktyki napoleoń­
skiej, jest pierwszym , który już w cza­
sie druku przekładu „R oku  1920“ (Marsz 
P iłsudskiego)napisał na jego podstaw ie 
studjum  strategiczne o m anewrze Mar­
szalka P iłsudskiego na tyły arm ji bol­
szew ickiej, przyznając już w sam em  
wstępie do studjum , że „M  a r s z a ł e k  
P i ł s u d s k i  j e s t  b e z s p r z e ­
c z n i e  a u t o r e m  m a n e w r u ,  
k t ó r y  u r a t o w a ł  P o l s k  ę.“

Gen. Camon w rozdziale I. tak pisze:
„DN IA 2 SIERPNIA PIŁSUDSKI, 

ZMUSZONY DO ZANIECHANIA MA­
N EW RU  NAD BUGIEM, POW RACA 
DO W A R SZA W Y . CHW ILA TO TRA­
GICZNA. OD MIESIĄCA WOBEC ZA ­
LEW U  BOLSZEW ICKIEGO KORPUSY 
POLSKIE COFAJĄ SIĘ OD GRANICY 
W  GŁĄB O PRZESZŁO 000 KM."

„W  SIEDZIBIE SZTABU GENERAL­
NEGO GEN. ROZW ADOW SKI. GEN. 
SOSNKOWSKI I GEN. W EYGAND,

PRZYBYŁY Z FRANCJI LIPCA,
NIE PRZESTAJĄ RADZIĆ NAD POŁO­
ŻENIEM ; PRZY NARADACH ICH PIŁ­
SUDSKI BYW A OBECNY, NIE MÓ­
W IĄC ZW YK LE ANI SŁO W A."

GEN. W EYGAN D W YR A ŻA  N ASTĘ­
PUJĄCE R O ZW IĄ ZA N IE  OBRONY: 
STR. 24):

„PRZE D E W SZYSTK IE M  JEDNAK 
NALEŻY PRZESZKODZIĆ WOJSKOM 
CZERW ONYM, ABY NIE DOTARŁY DO 
W A R SZA W Y . PRZED W A R SZA W Ą  
W ISŁA  STANOW I SILNĄ PRZESZKO­
DĘ, POZA KTÓRĄ MOŻNABY ZREOR­
GAN IZOW AĆ SIŁY, W CIELIĆ NOWE 
ZACIĄG I OCHOTNICZE. MOŻNABY 
N AW E T PONIŻEJ LUBLINA PR ZE ­
DŁUŻYĆ TĘ ZAPORĘ, JAKĄ JEST W I­
SŁA, PRZEZ SAN AŻ PO PRZEM YŚL."

Jednakże gen. Rozw adowski przeciw ­
staw ia się koncepcji gen. W eygańda, 
niechcąc zgodzić się na opuszczenie te­
renów  M ałopolski W schodniej (tereny 
naftowe) bez boju. Stanowisko słuszne.

W ycofan ie  bow iem  sił polskich  z 
tych terenów uw olniło by zupełnie w al­
czące tam arm je nieprzyjacielskie 
(szczególnie kaw alerję Budiennego) i 
pozw oliłoby n ieprzyjacielow i przerzucić 
większą część zbytecznych na południu 
sił sw oich  — pod W 'arszawę wzgl. poni­
żej w kierunku na zachód. Gdybyśm y 
się byli zgodzili na plan W eygańda — 
m anewr Marsz. P iłsudskiego — byłby 
w ogóle nie' do pom yślenia — i k to  wie — 
jakby się to w szystko było  skończyło.

Marsz. P iłsudski przysłuchujący się 
różnym  pom ysłom  generałów  sztabu nie 
akceptuje jednak żadnego.

W  głow ie jego  rodzi się plan m ane­
wru na tyły przeciw nika, — ulubionego 
m anewru N apoleona —  i to w łaśnie z 
nad W ieprza.

„M AN EW R TAKI W YM AGA DWUCH 
ZASADNICZYCH W ARUNKÓW . 1) Z A ­
SKOCZENIA, ZATEM  TAJEMNICY 
ZGROM ADZENIA MASY M ANEW RO­
W EJ I SZYBKOŚCI RUSZENIA NA­
PRZÓD; 2) DOSTATECZNIE W YSO ­
KIEGO STANU LICZEBNEGO MASY 
M AN EW RO W EJ."

Jednakże plan Marszałka napotkał 
na w ielki opór sztabu, szczególnie gdy 
przyszło do m owy o potrzebie w ydziele­
nia z pod W arszaw y koniecznych do 
w ykonania planu jednostek bojow ych. 
Gen. Rozwadowski nie w ierzy w pow o: 
dzenie planu, jak również niepokoi go

Józef Piłsudski mówi
Jedynie miecz waży dziś coś na 

szali narodów. Naród, który chciałby 
przymknąć oczy na tę oczywistość, 
przekreśliłby bezpowrotnie swą przy­
szłość. Nie wolno nam być takim 
właśnie narodem.

stan m oralny w ojska. W reszcie udaje 
się M arszałkow i m im o sprzeciw ów  u- 
tw orzyć głów ny trzon m asy m anewro­
wej z 4-tej arm ji, zasilić następnie ten 
trzon grupą w ojsk  w yciągniętych  z po­
łudniow ego frontu. Razem  siły armji 
m anew row ej m ają około  (55.000 bagne­
tów i szabel.

W  nocy z 12 na 13 sierpnia Marsza­
łek opuszcza W arszawę, udając się do 
swej arm ji m anew rowej. Zastaje żoł- l 
nierzy znużonych, ogołoconych , dużą 
ilość chorych ; jednak jak pisze generał 
francuski naów czas ppułk. Fąury, przy- j 
dzielony do sztabu gen. Skierskiego, do­
w ódcy 4-tej arm ji „w  ciągu trzech dni, { 
które mu pozostały do rozporządzenia, 
F iłsudski zdołał obudzić u wszystkich, 
od dow ódcy arm ji aż do ostatniego sze­
regow ca ufność i zapał."

14 sierpnia następuje atak na W ar­
szawę, bronioną pod dow ództw em  gen- 
Hallera. Natarcie jest tak silnć, że tele- ; 
fonicznie wzywa się P iłsudskiego do 
w cześniejszego (15. VIII.) natarcia na 
tyły bolszew ickie. Marszałek jednakże i 
ataku nie przyspiesza, w ychodząc ze 
słusznego stanowiska, że nieprzyjaciel I 
nie związał się jeszcze wszystkiem i siła- ! 
mi z arm ją polską i że przedw czesne na- , 
tarcie na jego tyły m ogłoby się nie udać- 
Tym czasem  na północnym  odcinku gen- j 
Sikorski walczy na czele swej piątej ar- ; 
m ji dość szczęśliw ie, odciążając tem sa' - 
niem atak na W arszawę.

lfi sierpnia rusza grupa manewro- j 
wa, o której istnieniu dow iedział siS 
nieprzyjaciel wów czas dopiero, gdy po­
czuł na karkach bagnety oddziałów  gru­
py m anewrowej.

W śród bolszew ików  popłoch niesły'' 
chany; o zm ianie frontu m ow y być ni® j 
może. Następuje gw ałtow ny odwrót.

17 sierpnia —- W arszaw a jest u rato- j 
wana. Następuje pościg.

W  trójkącie W iln o  — Grodno — Bia­
łystok — nieprzyjaciel grupuje św oj® 
siły i staw ia opór. Śm iałym  ruchem  o -; 
krążającym  odcina Marsz. PiłsudsK' 
nieprzyjaciela  od północy i n iszczy gO- 
Na południu XII. arm ja sow iecka i ka- 
w alerja  Budiennego ucieka co  sił w  no­
gach. Atak czerw onych carów  na Pol'j 
skę now ow skrzeszoną nie udał się. Ko-i 
sztował ich także drogo. 150.000 zabi' 
t>'eh. rannych i jeńców , setki dział, ty' 
siące karabinów m aszynow ych, olbrzy­
mie tabory i cała am unicja  wypadła ń j 
ręce zw ycięskiej arm ji Polskiej. Słusz-' 
nie też generał Camon w swej pracy pi­
sze:

„N apoleoński m anewr M arszałka Pil' 
sudskiego na tyły armij czerw onych 1 
chw ili, gdy usiłow ały one zdobyć war­
szawskie przedm ieście, ocalił Polskę."

O działaniach reszty arm ij polskich 
(stanow iących  jednakże gros naszyrch 
sił zbrojnych) gen. Camon wyraża się, ż®. 
były one tylko ubocznym  epizodem , p°'| 
żytecznym  i dobrze prowradzonyrm, al®
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statecznie drobnostką (hors d‘oeuvre 
"  manewrze Piłsudskiego (Str. 9-ta).

Trudno jest w krótkim artykule 
streścić poważne dzieło strategiczne. 
Podjąłem się jednak tego trudu, by w 
nadchodzącą 16-tą rocznicę walk o sto­

licę naszą i Polskę całą, dać dowód 
•wszystkim niedow iarkom  i w archołom  
politycznym , że w poszukiw aniu genju- 
szów nie potrzebujem y sięgać za grani­
ce nasze. M ieliśm y go długie lata m ię­
dzy sobą i z pew nością  znajdzie się zno­
wu jeden, gdy zajdzie potrzeba, w śród 
jego  uczniów  i w ychow anków , z któ­

rych jednego m ianow ał na łożu śm ier­
ci swoim  następcą. ,

Trzeba tylko w ierzyć we własne siły 
i ufać arm ji tak, jak  w ierzył w siły m o­
ralne arm ji i Narodu W ielk i Zm arły — 
Marszalek Piłsudski. T r z e b a  w y ­
s o k o  n o s i ć  g o d n o ś ć  i h o ­
n o r  P o l s k i !

Idę, Panie Marszałku!...
Wspomnienia o Gen. ś. p. Orlicz-Dreszerze

^en. śp. Orlicz-Dreszer był jednym  z 
* '(‘h oficerów , dla którego przeszkody 
n' e Istniały. Nie uznawał też kunkta­
torstwa. Drogowskazem  jego — była 
stoszność sprawy.

Marszałek Piłsudski w spom inając w 
Przemówieniu (5. VIII. 23) „O wartości 
Żołnierza Legjonów11 walki I. brygady, 
,ak m ówi o gen. Orlicz-Dreszerze:

"Pamiętam , jak w tym właśnie cza­
sie ówczesny porucznik, a dziś pułkow- 
mk Dreszer, nie mogąc doczekać się ja ­
kiegokolwiek środka przeprawy, (przez 

' tołę pod Szczucinem red.), rozebrał
Się Wraz z patrolem  do naga i z bronią 
'' ręku przepraw ił się na drugi brzeg 
' 'sły. Dotąd czyn ten w spom inany jest 

1 dumą i dotąd jest on tematem żartów,

że Dreszer ma dziw ny pociąg do rzeki, 
że przez każdą rzekę wpław się prze­
prawia, chociaż ma m ost obok11.

K rótko przed w ypadkam i m ajow em i 
w 1926 r. Marszałek Piłsudski zjaw ił się 
w m ieszkaniu Gen. Orlicz-Dreszera i w 
kilku słow ach zapow iedział marsz na 
W arszawę.

I oto przebieg rozm ow y.
M arszałek Piłsudski: Potrzebuję do 

tego ludzi!
Gen. Orlicz-Dreszer: I d ę  P a n i e

M a r s z a ł k u !
Marszałek P iłsudski: Nam yśl się, po­

myśl — że to nie jest takie proste! To 
może się skończyć w ojną dom ow ą!

Gen. Orlicz-Dreszer: Z d e c y d o ­
w a ł e m  s i ę .  N a m y s ł ó w  n i e  
p o t r z e b u j ę !

M arszałek P iłsudski: A jednak —
namyśl się. Bo jeśli uda się — to dobrze. 
Ale co będzie, jeśli się nie uda?! P o ­
myśl, nie to będzie najgorsze, że m oże­
my przegrać. I nie to, że nas m ogą zam ­
knąć! — N ajgorszem  m oże być to, że po 
kilkunastu latach więzienia m ogą nas 
w ypuścić. — Co wtedy będzie? Co bę­
dziesz m yślał i czuł, gdy znajdziesz się 
wtedy obcym  i niepotrzebnym  na u li­
cach W arszaw y...!?

Gen. Orlicz-Dreszer: I d ę  P a n i e
M a r s z a l k u !

M. K. M.

®yGÓRECKI.

Rola przewódców
Jakże często zapominamy o tem, że 

Piękne programy, ponętne hasła, wspa­
niałe mundury są dla idei jakiej orga­
nizacja służy tylko dodatkową treścią.

Istotą bowiem organizacji pozosta­
nie zawsze człowiek wzgl. suma jedno- 
stok, z jakiej organizacja się składa.

To też bezsporną jest rzeczą, że czło­
wiek jest „alfą11 i „om egą" organizacji, 
togo wartości intelektualne i moralne, 
napięcie energji i „szerokość1 inicjaty- 
" ’.v, jego siła woli i wiara w słuszność 
koszonych zasad, umiejętność narzuca- 
llla mniej czy więcej sugestywnie swych 
toyśli i swrej woli innym, decyduje nie- 
iednokrotnie o powodzeniu sprawy.

Każda organizacja składa się siłą 
aktu z dwu kategorji ludzi — z przy­

wódców i przewodzonych, z rozkazodaw- 
tow i wykonawców. Są ludzie z natury 
°bda rzeni zdolnościami przewodzenia, 
yh zdolności narzucania drugim myśli 
1 woli, głęboka znajomość psychiki ludz­

kiej, duży zasób energji i sprytu, zdol­
ności organizacyjne i talent oratorski, 
w ysuw ają ich  na czoło grupy ludzi: To 
są przyw ódcy.

Biada organizacji, która prow adzi 
fałszyw ą politykę personalną, która w y­
konaw ców  sadza na stołki kierownicze, 
a ludziom  o w rodzonych zdolnościach 
kierow niczych pow ierza role statystów. 
Tego rodzaju  polityka m ści się, parali­
żuje akcję i jest źródłem  wewnętrznych 
ferm entów. I tu należałoby nieraz szu­
kać przyczyn niepowodzeń.

„W łaściw y  człow iek, na w łaściw ym  
m iejscu" — Oto dewiza,, której nie w ol­
no niedoceniać.

B yw ają  przyw ódcy popularni i mniej 
poularni, byw ają  praw dziw i przyw ódcy 
i pozorni, których m ożnaby nazwać tu­
bam i tłumu, w ykonaw cam i jego życzeń, 
odbiciem  jego poglądów . To nie są przy­
w ódcy, to ńie są w ychow aw cy, ani rzeź­
biarze dusz. Ci ludzie robią nieraz za­

wrotne karjery. Tłum  ich wynosi na 
szczyty ,lacz jakże często z zawrotną 
szybkością ich wykańcza.

Praw dziw y przyw ódca nie schlebia 
masom , nie gra na ich najniższych in ­
stynktach, raczej karci je, gdy na to za­
sługują, w ychow uje je, zdobyw a nieraz 
pow oli dobrow olny posłuch, zdobyw a 
najcenniejszą rzecz — nieograniczony 
kredyt zaufania. To zaufanie pozw ala 
mu dokonyw ać nieraz poprostu cudów 
z tłumem. Dużo z tej dziedziny cennych 
przykładów  podaje francuski psycholog 
de Bom w' swej książce p. t.: „P sycho- 
log ja  tłum u11.

Tłum  złożony nawet z ludzi inteli­
gentnych, pozostanie zawsze tłumem, 
niezdolnym  do żadnej akcji tw órczej bez 
odpow iedniego kierow nika. Cóż tu do­
piero m ów ić o tłum ie złożonym  z ludzi 
słabiej intelektualnie rozwiniętych. N aj­
lepsza i najliczniejsza arrnja pozbaw io­
na sw ych przyw ódców  staje się bezładną



Nie z a p o m i n a j m y  
i o tych...

masą ludzką prędzej czy później zdaną 
na łaskę losu, na rozsypkę, na klęskę.

Rola przyw ódców  politycznych  jest 
szczególnie odpow iedzialną i trudną. 
D ziałacz polityczny — przyw ódca m niej­
szej, czy większej grupy ludzi m usi być 
—  jak  to pow iedział kiedyś jeden z prze- 
w ódców  m łodego pokolen ia  nacjonali­
stycznego — p. Jerzy Drobnik —  prze- 
dewszystkiem  w ychow aw cą, m usi być 
rzeźbiarzem  dusz. Nie będzie nim  ten, 
który pójdzie po lin ji życzeń, po lin ji 
chceń tłumu.

0  wiele lżej jest pracow ać rzeźbia­
rzow i w m aterjale m artwym , w kam ie­
niu, czy drzewie, ba —  nawet najtw ard­
szy granit ulega dłutu rzeźbiarza, niż 
żywa, bujna, zm ienna i n ieokiełzana nu- 
tura człow ieka -— w oli rzeźbiarza dusz. 
O ile przytem  pierw szem u w olno przer­
w ać pracę na dzień, m iesiąc, czy rok, 
gdyż zastanie swe dzieło takiem, jakiem  
je pozostawił, o tyle rzeźbiarzow i duszy 
ludzkiej nie w olno ani na chw ilę prze­
ryw ać swej pracy, jeśli nie chce, by jego 
żyw a rzeźba u legła  deform acji przez 
czynniki postronne.

N iem cy narodow o-socjalistyczne na­
leżycie oceniły znaczenie przew ódców  w 
życiu  organizacji i państwa, pow ołu jąc 
do życia  szkoły, w  których  kształci się 
m łodych  hitlerow ców , zdradzających  od ­
pow iednie zdolności na przyszłych przy­
wódców partji i narodu niem ieckiego.

1 m y m usim y wreszcie zrozum ieć, że 
bez odpow iednio w ychow anych i w ysz­
kolonych  przew ódców  - ideow ców  nie ru­
szym y organizacji N arodu Polskiego z 
m iejsca.

T łum  chociażby nawet inteligetny i 
patrjotyczny ale n iezorganizow any w 
św iadom e sw ego celu i przeznaczenia, 
karne kadry obyw atelskie — pozostanie 
zawsze kupą luźną —  zdolną pójść 
naw et — m im o w oli — przeciw  w łas­
nym  przekonaniom  politycznym , o ile 
przeciw nik  polityczny czy inny w um ie­
jętny sposób go zasugeruje.

Sąsiedzi nasi, tak z zachodu jak  i 
w schodu dokonali w narodach sw oich  
olbrzym ich  zm ian. Praw da, że dalekie 
są one jeszcze od ideału. A le w obec na­
szego rozbicia  politycznego i rozbieżno­
ści polityczno - społeczno - gospodar­
czych —  w yprzedzili nas bardzo. Z n aj­
dujem y się w tej chw ili m iędzy hartu- 
jącem i się coraz bardziej organizacyjnie 
m łotem  i kowadłem .

Dlatego dopraw dy czas już n ajw yż­
szy, aby m łode pokolenie polskie — nie 
bacząc w ogóle na swary starych — li 
tylko dla w łasnego dobra —  zdobyło się 
na jednolity  nacjonalistyczny czyn — 
konsolidację w s z y s t k i c h  m łodych w sze­
regach jednej organizacji, celem  stwo­
rzenia kadry przew ódców , zdolnych po­
prow adzić Naród Polski ku lepszej doli 
-— ku Polsce potężnej —  bogatej — i 
spraw iedliwej.

G łów ny Urząd Statystyczny ogłosił 
ostatnio ciekaw e cyfry, które rzucają 
snop św iatła na sytuację finansow ą tych 
robotników , których uw ażam y za szczę­
śliw ych — jako posiadających  pracę. 
Klęska bezrobocia  i trudności z jakiem i 
na tym tle całe społeczeństwo w alczyć 
m usi odw raca naszą uwagę od tej dru­
giej kategorji robotników , która za mało 
zarabia aby żyć, a za dużo aby umrzeć.

Na 424 tysiące objętych badaniem  ro ­
botników , zatrudnionych w przem yśle 
przetw órczym  tylko 11,4 proc. zarabiało 
poniżej 10 zł tygodniow o, a 40,1 proc. 
łącznie poniżej 20 zł tygodniow o. Tak 
w ięc niew iele m niej, niż połow a ogółu 
robotników  m usiała utrzym yw ać siebie, 
rodziny, a z pew nością  i bezrobotnych 
krew nych za zarobek poniżej 80 zł m ie­
sięcznie.

Gorsza jeszcze jest sytuacja  kobiet, 
m im o, że w znacznej liczbie wypadków  
są one dziś jedynym i żyw icielkam i ro ­
dzin. 13 proc. kobiet zarabiało poniżej 
10 zl tygodniow o, a łącznie 53 proc. 
poniżej 20 zł tygodniow o.

Na w ysokość zarobku robotn ika w pły­
wa jednak nietylko staw ka płacy, ale i 
liczba dni pracy w tygodniu lub m ie­
siącu. Ta strona przedstawia się jeszcze 
tragiczniej. Oto 14 proc. robotników , za­
trudnionych w przem yśle przetw órczym  
pracow ało 1 do 3 dni w  tygodniu, a 21 
proc. 1 do 4-ch dni w tygodniu. Na po­
ziom  zarobku ogrom ny w pływ  ma w y­
zysk ze strony pracodaw cy, dowodzi te­
go choćby różnica w poziom ie zarobków 
robotniczych  zależnie od w ielkości przed 
siębiorstw. W  zakładach m niejszych, za­
trudniających  od 20 do 50-ciu robotni­
ków, gdzie w yzysk jest zawsze większy, 
niż w innych, 51,1 proc. robotn ików  za­
rabiało poniżej 20 zł tygodniow o, a gdy­
by statystyka Głównego Urzędu Staty­
stycznego objęła drobniejsze zakłady o- 
trzym alibyśm y praw dopodobnie cyfry 
znacznie jeszcze bardziej jaskrawe.

Specjalnie ciężka jest sytuacja  robot­
ników  w w ojew ództw ach w schodnich.
W  N ow ogrodzkiem  poniżej 10 zł tygo­
dniow o zarabiało 54,5 proc. robotników , 
a łącznie poniżej 20 zł tygodniow o 
89,1 proc. W  w oj. w ołyńskiem  otrzym u­

jem y analogiczne cy fry : 48,2 proc. i 80,3 
proc., w woj. stanisław ow skiem  39,9 pro­
cent i 82 proc.

Prów nanie płac robotników  dorosłych 
i m łodocianych  wykazuje, że w stosun­
ku do 1932 r. płace m ężczyzn spadły W 
znacznie w iększym  odsetku, niż płace 
m łodocianych ; przeciętny zarobek męż­
czyzny za 1 godz. w ynosił w 1932 r. 88 
gr., w sierpniu 1935 r. 70 gr. czyli zm niej­
szył się o około  18 proc., natom iast zaro­
bek chłopców  zm niejszył się o 15 proc- 
(z 28 gr, na 21 gr.) a dziewcząt tylko o 
9 proc. (z 28 gr. na 25 gr.). Ta różn ica  w 
stopniu spadku płac robotników  doro­
słych i m łodocianych  wpłynęła z pew­
nością w dużym  stopniu na usunięcie z 
zakładów  pracy m łodocianych , zatrud­
nionych uprzednio w znacznie większym 
odsetku, niż obecnie ze względu właśnie 
na taniość robocizny. To też jeżeliby 
chodziło o wprow adzenie spowrotem  
większej liczby m łodzieży do zakładów 
pracy ze w zględu na fatalne skutki bez­
robocia, depraw ujące m łode pokolenie, 
jednym  z pow ażnych czynników  w ty "1 
kierunku, byłaby obrona poziom u płac 
robotniczych.

Za w zm ocnieniem  obrony płac robot­
niczych przem aw ia zresztą cały szereg 
jeszcze w ażniejszych argum entów. W o­
bec znacznej liczby robotników , zatrud­
nionych niepełny tydzień, wszelkie ob­
niżki biją  bezporów nania silniej w ro­
botników  przy pełnem  zatrudnieniu.

Np. w górnictw ie, gdzie robotnik za­
rabia dziennie: na Górnym  Śląsku - i  
8,66 zł, w Zagłębiu D ąbrowskiem  — 
6,94 zł, w  Zagłębiu Krakowskiem  — 
6,29 zł, wskutek zm niejszonej ilości dni 
pracy w m iesiącu (św iętówki i urlopy 
przym usowe), na 1 robotnika wypadało 
w m arcu b r .: na Górnym  Śląsku —-
18,67 dni pracy, w  Zagłębiu Dąbrow­
skiem  — 17,12 dni, w Zagłębiu K rakow ­
skiem  — 16,45 dni, a zarobek m iesięcz­
ny w yniósł wskutek tego w tej samej 
kolejności zagłębi: 172,69 zł, 122,90 zł,
107,86 zł. Zarobek kobiet w  górnictwie 
w yniósł w m arcu br.: 66,47 zł, 60,30 zł 
i 44,88 zł.

Cyfry m ów ią same za siebie. Nie za­
pom inajm y i o tych... M.
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Kartoteka osobliwości
Brawo p. Generale!

Dziennik Bydgoski donosi:
W  niedzielę, 2 sierpnia odbył się w 

Inow rocław iu walny zjazd delegatów 
Okręgu Pom orskiego Zw. Podoficerów  
Rezerwy.

W  zjeździe wziął udział w itany ser­
decznie dow ódca D. O. K. VIII. p. gen. 
Thomm ee. Po otw arciu  zjazdu przem a­
wiał także p. gen. Thom m ee. Przem ó­
wienie p. generała w yw arło  na zebra­
nych w ielkie wrażenie.

W  przem ów ieniu sw ojem  podkreślił 
P- generał znaczenie arm ji rezerwow ej 
vv chw ili dzisiejszej i podniósł, że jest 
•'zeczą konieczną tworzenie kadr m ło­
dzieży przedpoborow ej. Po krótkiem  o- 
thówieniu zagadnień polityki w ew nętrz­
nej p. generał m ów ił szerzej na temat 
kwestji żydowskiej. „N ie chcem y bić 
żydów, gdyż potrafim y inaczej z nim i 
dać sobie rady — to są nasi sublokato- 
rzy> a nie gospodarze. O bowiązkiem  na­
szym jest kupow ać tylko w składach 
Polskich, a nie żydow skich. Żelaznym  
Walcem zgnieciem y wszystkie przeszko- 

i dy, by w reszcie zatrium fow ało hasło: 
Rolska dla P olaków ".

Żyw iołow e oklaski i okrzyki udo­
wodniły p. generałow i — że przem ów ie- 
hie jego, a szczególnie ostatnia jego 
część trafiły w szystkim  do serca.

Skandal...
W  porcie gdyńskim  trudno znaleźć 

kapitały chrześcijańskie. Tak się stało, 
że żydzi, w yczuw ając dobry interes, w y­
przedzili chrześcijan i opanow ali w ięk­
szość przedsiębiorstw  usadow ionych  w 

,i porcie gdyńskim . Trudno jest dziś to
v zło naprawić. N iezrozum iałem  jest jed-
0 nak dla nas i uw ażam y to za form alną 

prow okację, że gdyński przem ysł porto­
wy jest reprezentow any przez przedsię­
biorstwo żydowskie. Prezesem  Zw iązku

j. Przem. Port. jest p. H orodyński, dyr.
Łuszczarni Ryżu, która jest przedsię-

1 biorstwem  żydowskiem .
je Łuszczarnia Ryżu niedawno zadoku-
j bientowała w ybitnie, jak  pojm uje swe

obowiązki w obec Państwa, gdy w ykry­
to m iljonow e nadużycia skarbowe. Na 

p  I Zapłacenie wwjątkowo niskiej kary, się­
gającej jednak m iljonów  złotych, gotów ­
ka się odrazu znalazła. Tak w ielkiej 

ł  p laców ki kapitał żydow ski nie chciał
stracić. Skandaliczny proces o naduży­
cia podatkow-e nie zdążył jeszcze prze­
brzm ieć, gdy znowu dow iadujem y się, 

f że um ow a zbiorow a zaw arta pom iędzy
Łuszczarnią a robotnikam i jest ujęta w 
najordynarniejszym  duchu kom unisty­

cznym . To jeszcze nie wszystko. N ieda­
w no zw olniono w Łuszczarni w ielu  ro­
botników  za to, że nie chcieli zapisać 
się do kom unizu jącego Zw iązku Trans­
portow ców .

A w ięc żydow ska firm a, okradająca 
Skarb Państw a i kom unizująca robot­
n ików  portow ych śm ie obsadzać preze­
surę Zw iązku Przem ysłow ców  Porto­
w ych  w  Gdyni sw oim  przedstaw icielem .

S k a n d a l  n i e s ł y c h a n y  — 
d y r e k t o r  z ł o d z i e j s k i e j  
f i r m y  ż y d o w s k o - k o m u n i -  
s t y c z n e j  r e p r e z e n t a n t e m  
Z w i ą z k u  P r z e m y s ł o w c ó w  
P o  r t o w  y c h.

Cóż na to odnośne w ładze?! (red).

Masońsko-iydowski 
gabinet

„W elt-D ienst" — niem iecką agencja 
antyżydow ska w Erfurt — przynosi w 
ostatnim  kom unikacie ścisłe dane o 
członkach francusk iego gabinetu m ini­
strów' Żyda „L eona" Bluma.

D otychczas w żadnym  jeszcze gabi­
necie francuskim  nie b y ło  aż tylu m aso­
nów, co właśnie wr obecnym  —  p. B lu­
ma. Oto spis ministrów' — m asonów.

„1. Leon Blum, premjer. Członek loży pa­
ryskiej „L ‘action socialiste".

2. Camille Chautemps, min. bez teki. Ma­
son 32-go stopnia loży „La Republique“ .

3. Violette, min. bez teki. Były członek 
loży „Conseil de 1‘Ordre" Wielkiego Wscho­
du oiraz wybitny członek loży „Les En- 
fants de Rabelais" w Chinon.

4. Paul Faure, min. bez teki. Osoba jego 
otoczona jest dziwną tajemniczością. W li­
ście członków loży „Anatole France" figu­
ruje jego nazwisko.

5. Yvon Delbos, minister spraw zagr. 
„Conforencier en Loge". Pełni funkcje łącz­
nika między tą lożą a „Ligą obrony praw 
człowieka", której jest członkiem.

6. Edward Daladier, wicepremjer i min. 
obrony narodowej. Jest jednym z przywód­
ców' masońskiej „Ligi obrony praw czło­
wieka".

7. Gasnier-Duparc, min. marynarki wo­
jennej. Paryska „La Bataille" określa go 
jako masona, podczas gdy „La Croisade" 
mniema, iż dostatecznych dowodów na to 
niema.

8. Pierre Cot, min. lotnictwa. Członek 
„Ligi obrony praw człowieka". Ten to mi­
nister wydał w czerwcu bież. roku rozkaz 
sztabowi generalnemu, by przekazał Sowie­
tom rysunki i model nowej francuskiej ar­
matki lotniczej' 23. Nadto wydał bolszewi­
kom model wieży karabinów' maszynowych 
typu „Allan". Jakie tajemne siły skłoniły 
Cota do takich czynów, kwalifikowanych 
we Francji jako zdrada kraju, pozostanie 
zapewne na zawsze tajemnicą.

9. Salengro, min. spraw wewn. Członek 
paryskiej loży „La Fidelite". Dziennik 
„Alarm" (Strasbourg) z dnia 15 czerwca br. 
postawił takie pytanie: „Dlaczego pewien
rowerzysta nazwiskiem Salengro z 333 fran­

cuskiego pułku piechoty (podczas wojny 
światowej) znalazł się pewnego razu w li­
ii jach niemieckich i dlaczego został przez 
sąd wojenny zaocznie skazany na śmierć?"

10. Max Rucart, min. sprawiedliwości. 
Członek loży „LTndependance" w Orleanie.

U. Jean Zay (dawniej Isaie), min. wy­
chowania narodowego, Żyd. Chytry i ostro­
żny. Członek loży „L‘Education civique“ .

12. Vincent Auriol, min. skarbu. Członek 
loży „Les coeurs reunis" w Tuluzie.

13. Spinasse, min. gospodarstwa narodo­
wego. Członek „Ligi obrony praw człowie­
ka .

14. Marius Moutet, min. kolonij. Członek 
„Ligi obrony praw człowieka".

15. George Monnet, min. rolnictwa. Czło­
nek loży „Phare soissonais".

16. Le Bas, min. pracy. Członek loży „La 
Lumiere du Nord" w Lille.

Pozostali ministrowie w liczbie 5 nie są 
masonami, natomiast z pośród podsekreta­
rzy stanu pięciu należy do lóż."

Na 21 m inistrów  — 16 m ason ów !!! 
W  tem jeden zdrajca  na stanowisku... o 
zgrozo — m inistra lotnictwa.

D o k ą d  i d z i e s z  — F r a n -  
c j o !? ! (red).

R. J.

Z czerwonego raju
Jak w iadom o w R osji rządzą żydzi. 
Gazeta sow iecka „Czerw ona Gwia­

zda" przyniosła rozkaz nom inacyjny za 
num erem  2488. Treść tego rozkazu jest 
następująca:

„K om isarz ludow y obrony Z. S. S. R. 
zarządza następujące nom inacje:

Kom isarzam i politycznym i korpusu 
m ianow ani zostają:

,,Izak M ojsew icz Grinberg, Lazar Ja- 
kow lew icz Bruber, M orduch Lajbow icz 
Chorosz.

Kom isarzam i politycznym i dyw izji: 
M ojsiej Paw łow icz Bargard, Izydor 

D aw idow icz W eineros, Grzegorz Isaje- 
wicz Gorin, M ichał M ojsiew icz Zeldo­
wieź, Izak A bram ow icz Mustafin, Gri- 
gory  Salom onow icz Szym anowski, Lew 
Izraelewicz Szczegolew, Lew G rigorje- 
wicz Jakubowski.

Kom isarzam i politycznym i brygady: 
A leksander Salom onow icz A leksan­

drów, M ojsiej Jefim ow icz P iw ow arów , 
Borys Izakowiez Pugaszewski, Semen 
B orysow icz Rejsin, Izydor M ojsiewicz 
Szubin.

K om isarzam i politycznym i pułku: 
Markus Grogorjewdcz Altszul, W ło ­

dzim ierz M arkow icz Berlin, Emanuel 
M ichałow icz Chanin.

Intendantam i Brygady:
Józef Izajewicz Szafran, Józef Bory­

sow icz Powzner.
Intendantam i pierw szej k lasy:
Józef B orysow icz Ajzenberg, Izak 

Lw ow icz Zelenow', W łodzim ierz Dawi-



dowieź Lipiec, Efraim  Chaim owicz Ger- 
szon.“

I)o pow yższej listy, obejm ującej w y­
łącznie nazwiska żydowskie, należy nad­
m ienić, że kom isarz polityczny przy for­
m acji w ojskow ej, a więc przy pułku, 
brygadzie, dyw izji lub korpusie, jest w 
gruncie rzeczy przełożonym  w łaściw ego 
dow ódcy danej form acji, gdyż zadaniem  
jego  jest czuwanie nad praw om yślno- 
ścią dow ódcy  i oficerów  oraz kierow a­
nie politycznem  w yszkoleniem  żołnie­
rzy.

Sow iecka arm ja czerwona jest tedy 
w dużej mierze arm ją żydow ską skoro 
najw ażniejsze stanowiska, decydujące o 
duchu tej arm ji, obsadzane są przez ży­
dów. W  razie w ojny żydzi pędzić będą 
czerw onych żołnierzy sow ieckich  na 
rzeź w im ię sw oich  interesów  i sw oich 
porachunków . Sami będą oczyw iście 
trzym ać się w bezpiecznej odległości od 
frontu bojow ego, (red).

I Bułgarja przeciw 
iydom

Pism a bułgarskie donoszą, że nacjo ­
naliści bułgarscy po żm udnej i długiej 
kam panji przeciw -żydow skiej i przeciw - 
m asońskiej osiągnęli wspaniały sukces. 
Na walnem  zebraniu Zw iązku O ficerów  
Rezerwy w Sofji uchw alono następujące 
postanowienia.

1) Członkom  Zw iązku O ficerów  Rezer­
wy nie w olno być członkiem  organiza- 
cyj m asońskich wzgl. jak ichkolw iek  in ­
nych tajnych związków.

2) Związek Oficerów Rez. zażąda, by 
rząd bułgarski nie dopuścił do tworze­
nia na terenie B ułgarji „żydow skich  
zw iązków  kom batantów ".

3) Związek Oficerów Rez. zażąda, by 
rząd bułgarski w'ydał zakaz tworzenia 
sekt religijnych  a istniejące rozw iązał".

Zaznaczyć należy, że bułgarski Zw ią­
zek O ficerów  Rez. skupia w sw oich  sze­
regach prawie wszystkich oficerów jak 
i podoficerów  — uczestników w ojny 
światowej.

Żydzi i m asonerja starali się wszel- 
kiem i środkam i ubić uchw ałę Zwuązku, 
a szczególnym  obrońcą żydów  i m aso­
nów' okazał się pułkowmik Tadscher.

Pan Tadscher zdradził przytem  swoje 
pochodzenie żydowskie. W szelkie jednak 
usiłow ania żydów sko-m asońskie nie od­
niosły skutku. N acjonalizm  sfer w ojsko­
wy cli odm osł zwycięstwo.

l ak jest nawet w Bułgarji. W  naszej 
niestety arm ji, żydów  jest jeszcze dość 
dużo i to nieraz na. stanow iskach w aż­
nych i dla żydów'... b. dochodow ych — 
bo wr intendanturze. Nasze organizacje 
byłych w ojskow ych  i organizacje w oj­
skow e rezerw y — pow inny jak najszyb­
ciej pójść śladam i sw oich kolegów  buł­
garskich.

Po Czechosłowacji - 
Litwa

Prasa niem iecka donosi: Rząd litew ­
ski zawarł z Sowdetami układ, na pod­
stawie którego sztab generalny Sow ie­
tów wyśle na Litwę sw oich oficerów  - 
instruktorów  celem  dokonania reorga­
nizacji arm ji litew skiej. Sowiety m ają 
także zaopatrzeć arm ję litewską w m a­
teriały w ojenne. Po Hiszpanji, Francji,

Zbrojenia Niemiec
w yw ołały  konsternację 

w  Anglji
W e wtorek (28. VII.) w południe pre- 

m jer Baldw in przyjął w otoczeniu m i­
nistrów w ojny , lotnictw a, k oordynacji 
obrony narodow ej oraz m inistra Hoa- 
re ‘a deputację członków  partji konser­
watywnej, z Churchillem , Austinem  
Cham berlainem , m arszałkiem  polnymi 
lordem  M illnerem  i byłym  speakerem  
izby Fritzm auricem  na czele.

Churchill im ieniem  delegacji przed­
staw ił członkom  gabinetu inform acje, 
dotyczące zbrojeń  niem ieckich, zw ła­
szcza niem ieckich fabryk m otorów ek i 
sam olotów . Churchill otrzym ać m iał te 
rew elacyjne in form acje z N iem iec od 
antyhitlerow skich organizacyj, głów nie 
robotniczych, działających  tajnie a po­
siadających  z pierwszej ręki w iadom o­
ści o tem, co się dzieje w niem ieckim  
przem yśle w ojennym . Część inform a- 
cyj otrzym ał Churchill poufnie od szta­
bów dw óch państw, sąsiadujących  z 
N iem cam i, którym  zależy na rozbudze­
niu czu jności angielskiej w obec olbrzy- 
m ich przygotow ań w ojennych Niemiec.

Interwencja delegacji partji konser- 
w atyw nej u rządu w yw ołała  w całej 
Anglji olbrzym ie wrażenie. Prem jer 
Baldw in zwołał tuż po tej konferencji 
posiedzenie gabinetu, które obradow ało 
z przerwą do późnego w ieczora. W dniu 
dzisiejszym  w spom niana delegacja kon­
serwatyw na zaproszona została ponow ­
nie na konferencje z członkam i gabine­
tu, aby om ów ić cały kom pleks zagad­
nień, zw iązanych z obroną Anglji.

Szczęśliwej drogi...
Byle jaknajprędzej i najwięcej...

Prasa donosi: Do W arszaw y w rócił 
jeden z przyw ódców  syjonistów , członek 
egzekutyw y A gencji Żydow skiej — (fak-

C zechosłow acji przyszła teraz kolej na 
Litwę. Pod pozoram i w spółpracy w oj­
skow ej przeciw  nacjonalizm ow i n iem iec­
kiem u zaciska się dokoła  Europy stalo­
wa obręcz bolszew icko - żydowska.

Tyle prasa niem iecka. Dużo słuszno­
ści tkwi szczególnie w ostatniem  zda­
niu.

A le przecież N iem cy chyba nie za­
przeczą, że i oni zbroją  się nie dla pa­
rady — lecz by znow u sięgnąć po cudze.

tycznego rządu syojonistycznego) — b- 
poseł sejm ow y Izaak Gruenbaum.

P. Gruenbaum  udzielił prasie w yw ia­
du i m iędzy innem i ośw iadczył:

„W  całym  świecie narasta dzisiaj za­
gadnienie żydowskie. Przed w ojną kwe- 
stja żydow ska istniała tylko w Rosji, a 
dzisiaj rozszerzyła się, jako zagadnie­
nie niemal m iędzynarodowe. Nawet w 
Am eryce Północnej, gdzie m ieszka 4 
m iljony żydów, którzy zajm ują bardzo 
w pływ ow e stanow isko, w idzim y niepo­
kojące ob jaw y i lada dzień może i tam 
w ybuchnąć ruch antysem icki. Jesteśmy 
dzisiaj świadkam i nobilitow ania stra­
ganu żydowskiego, już nietylko banków, 
czy sklepów. W  Polsce naprzykład do­
konywa się przeobrażenie poglądów  na 
handel. Żydzi czują, że m uszą iść z tej 
ziemi, na której inne narody uw ażają 
się za gospodarzy. Dla w ielkich mas ży­
dow skich w ybiła  dzisiaj godzina exodu- 
su. Żydzi nie chcą, ażeby stanow ili 
przedm iot nienaw iści innych narodów , 
nie chcą, ażeby nastał okres nowej ich 
tułaczki. Chcą zw olnić siebie i narody 
europejskie od przekleństwa nienaw i­
ści — ale warunkiem  tego jest uzyska­
nie w łasnego państwa — Palestyny.

„P o 2000 latach m ów i p. Gruenbaum 
— w racam y do tego zakątka ziemi, któ­
ry w swmim czasie był zaczątkiem  kul­
tury ludzkości. M usieliśm y pójść z tego 
kraju, który po naszem odejściu  został 
kulturalnie i gospodarczo zapuszczony. 
W racam y dzisiaj do niego i chcem y mu 
dać charakter dawny, wierząc, że w ró­
ciw szy Palestynie charakter żydowski, 
stw orzym y z niej jeden z środków kul­
tury ludzkości. Dlatego nasze zam iary 
odbudow ania żydow skiej siedziby naro­
dow ej w' Palestynie pow inny zyskać 
najgorętsze poparcie w Polsce."

Nareszcie Żydzi zrozum ieli, że Na­
ród Polski nie da się już dłużej w yzy­
skiwać, okradać, oszukiw ać i zdradzać. 
Chcą w yjeżdżać! A chw ała B ogu!! Bo­
dajże by zaraz — dziś — w szyscy razem, 
gdyby się tylko dało! Bilety do granicy

Przeglqd prasy
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1 paszporty gotow iśm y dać gratis i po­
parcie też — ale tylko m o r a l n e  
a nie finansowe. Dość d ługo żyli soka- 
hd Narodu Polskiego.

s -a :

Najwyższy dostojnik 
wojskowy Francji - 

w Polsce
W  środę, 12. 8. 36 przybył do W arsza­

wy szef francuskiego sztabu generalne­
go i w iceprzew odniczący Najwyższej 
Hady w ojennej gen. M aurycy Gustaw 
^kmeliri, żołnierz w ybitnie dla kra ju  
^Wego zasłużony, o w spaniałej przeszło- 
Sci w ojskow ej.

Cała polska prasa wita gen. Gamelin 
b. serdecznie.

„P olska  Zbrojna" tak pisze:
„W itam y dziś na ziem i polskiej gene­

rała Gamelin, generalissim usa sojuszni­
czej arm ji francuskiej wraz z towarzy- 
•szącemi mu oficeram i — to arm ja  Repu­
bliki Francuskiej, wierna tradycjom  
Przyjaźni, przybywa w odw iedziny do 
armji Rzeczypospolitej Polskiej, by ak- 
*eih tym znow u w zbogacić skarbnicę 
Wzajemnego braterstwa broni.

Dlatego drogich naszych gości w ita­
my sercem  całem ".

a dalej:
„D latego serdecznie w itając przyby­

w ającego dzisiaj do nas znakom itego 
Przedstawiciela rycerskiej arm ji francu­
skiej — generała M aurycego Gustawa 
GAMELINA, w iceprzew odniczącego naj­
wyższej rady w ojennej i szefa sztabu ge­
neralnego, pełn iącego funkcję general­
nego inspektora sił zbrojnych Francji, 
który będzie gościem  Naczelnego W odza, 
a w ięc całego w ojska polskiego, w idzi­
my w tym akcie nowe m ocne ogniw o 
tej świetnej tradycji i potwierdzenie 
Związków, istn iejących  pom iędzy obu 
arm jam i“ .

Dookoła w izyty gen. Gam elin
Przyjazd Naczelnego W odza naszej 

sojuszniczki do Polski w yw ołał w pra- 
się wprost burzę dom ysłów  i enuncja­
cji.

M qi stanu
Organ H erriota „Ere N ouvelle“ , w y­

powiada przekonanie, że rozm ow y w ar­
szawskie w ydadzą niew ątpliw ie b łogo­
sławione ow oce dla pokoju  europejskie­
go i dla utrw alenia przyjaźni francusko- 
polskiej, od której w  znacznej m ierze 
Pokój w  Europie zależy.

A rtykuł podkreśla, że gen. Gamelin 
Jest nietylko najw ybitniejszym  fachow ­
cem Francji i wodzem  naczelnym  jej 
arm ji, lecz rów nież jest w ybitnym  m ę­

żem stanu, obdarzonym  w ielk im  darem 
politycznym  i dyplom atycznym . Nie za­
cieśnia on swego horyzontu do spraw 
w ojskow ych, lecz ogarnia w szystkie p ro­
blemy, związane ściśle z bezpieczeń­
stwem  jego ojczyzny.

Miljardowa po­
życzka

Kom entarze prasy angielskiej wiążą 
uporczyw ie wizytę gen. GameliiTa w 
W arszaw ie i zapow iedzianą rewizytę 
gen. Rydza-Śm igłego w Paryżu z udzie­
leniem  Polsce znacznej pożyczki francu­
skiej na dozbrojenie. W edług „D aily Ex- 
press“ toczą się rokow ania  m iędzy P ol­
ską a Francją  o pożyczkę w  w ysokości 
40 m iljonów  funtów  szterlingów, to jest 
w przybliżeniu m iljarda złotych. Pożycz­
ka ta była by udzielona przedew szyst­
kiem  w  m aterjale w ojennym  i w su­
row cach, potrzebnych dla produkcji w o­
jennej.

Przedwczesne 
nadzieje

„In form ation", traktując wizytę gen. 
G am elin‘a, bardzo życzliw ie podkreśla 
jednak, że w iązanie z nią jakichś na­
dziei na m iljardow ą pożyczkę, udzieloną 
przez Francję Polsce, są conajm niej 
przedwczesne. Rynek kredytow y we 
Francji jest bowiem  tak wąski, że em i­
sja wewnętrzna napotkałaby na znaczne 
trudności.

Głosy austrjackie
W iedeń, Prasa wiedeńska zaopatruje 

w liczne kom entarze wizytę gen. Ga- 
m elin ‘a w W arszawie. „N eues W iener 
A bendblatt" łączy tą w izytę z ostatnie- 
mi w ypadkam i w Gdańsku.

W edług tego pisma, polskie koła  w oj­
skowe pod w pływ em  w ypadków  w Gdań­
sku, nabrały przekonania, że sytuacja 
zewnętrzno - polityczna Polski, w ym a­
ga now ego porozum ienia sztabów P ol­
ski i Francji. Form alnie gen. Rydz-Śm i- 
g ły  pow inien był udać się do Paryża w 
celu rew izytow ania gen. D ebeney‘a. W i­
zyta ta została jednak odłożona ze wzglę 
du na sytuację m iędzynarodową, a jeśli 
gen .Gamelin przybyw a obecnie do P ol­
ski, to w idocznie uznano w Paryżu i w 
W arszaw ie konieczność szybkiego poro­
zum ienia się, ze w zględu na zm ienioną 
sytuację m iędzynarodową. W ypadki w  
Gdańsku, zaznacza pism o wiedeńskie, 
w yw ołały w Polsce nastroje wybitnie 
antyniem ieckie.

Do obaw Polski przyczynia się rów ­
nież dokonane ostatnio odprężenia na 
odcinku niem iecko - litewskim . Nie bez 
w pływ u rów nież na zmianę polskiej po­

lityki zagranicznej pozostają nastroje 
mas chłopskich, które dom agają się w y­
raźnej zm iany stosunku do Czechosło­
w acji. Pod tym  względem  zasługuje na 
uw agę w iadom ość, że przyw ódca cze­
skiej partji agrarnej przybędzie wkrót­
ce do Polski.

W  zakończeniu artykułu „Neues W ie­
ner A bendblatt" zaznacza, że sprawy; 
które będą poruszane w W arszawie, są 
m ocno skom plikow ane i w yników  roz­
m ów nie należy oczekiw ać zbyt szybko. 
Sfinalizow anie ich nastąpi praw dopo­
dobnie w Paryżu, gdy przybędzie tam 
gen. Rydz-Śm igły. N ajw iększą trudność 
stanowić będą sprawy m aterjalne. Pol­
ska, zdana na w łasne siły finansowe, nie 
może dorów nać w yścigow i zbrojeń jej 
sąsiadów. Ze wszystkich państw europej­
skich tylko Francja  może pod tym w zglę­
dem przyjść z pom ocą Polsce. Sprawy 
te jednak wiążą się ściśle z polityką fi­
nansow o - gospodarczą. Francji w sto­
sunku do Polski. W ynik  wizyty gen. 
G am elin ‘a w W arszaw ie zależyć będzie 
w znacznej m ierze od posunięć na tym  
odcinku.

Z frontu hiszpańskiego

Egoizm jest zbrodniq
Havas donosi z Bourgos, że na pole­

cenie rządu pow stańczego, we wszyst­
kich m iastach podlegającym  władzom  
powstańczym , rozesłano okólniki, naka­
zujące przem ysłow com  ścisłe stosow anie 
się do ustawodaw stwa społecznego i za­
sad spraw iedliw ości społecznej, jako 
podstaw w yzw oleńczego ruchu hiszpań­
skiego. Dekret zakazuje zm niejszania 
płac robotniczych i ograniczania praw 
świata pracy.

Okólniki zapow iadają rów nocześnie 
najsurow sze represje w obec przedsię­
biorców , którzy nie będą przestrzegali 
pow yższych zasad, w skazując, że „obec­
nie egoizm  jest zbrodnią".

Entuzjazm ludności
Korespondent Havasa cytu jąc pow yż­

szy okóln ik  zaznacza, że o egoiźm ie ja ­
k iejkolw iek  bądź grupy po stronie pow ­
stańców, niem a m owy. W szystkie war­
stwy ogarnięte są falą gorącego patrjo- 
tyzm u i n iezw ykłą ofiarnością. W yra­
zem tego jest n iezw ykły sukces pożycz­
ki narodow ej, rozpisanej przez rząd pow ­
stańców. Trzech w ielkich m agnatów 
złożyło w  ciągu ubiegłego tygodnia 12 
m iljonów  pesetów w złocie, proszące a- 
by nie ogłaszano ich nazwisk. Pew ien 
stary w łościanin złożył 25 pesetów, to 
jest cały sw ój m ajątek, odm aw iając 
przyjęcia  pokw itow ania. W  czasie sub­
skrypcji składane są deklaracje patrjo- 
tyczne ustne i pisemne. Podkreślić na­
leży, że pieniądze napływ ają nawet z 
obszarów, znajdu jących  się pod władzą 
rządu m adryckiego.
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Niezwykła dymisja 
dyplomaty

Dzisiejsza rzym ska „T ribu n a" za­
m ieszcza sensacyjną w iadom ość o zgoła 
tajem niczem  podaniu  się do dym isji 
drugiego z rzędu dyplom atycznego przed 
staw iciela H iszpanji, przy rządzie w ło­
skim.

Spow odu podania się do dym isji p o ­
przedniego am basadora hiszpańskiego 
de Carcer, na stanow isko to przez Ma­
dryt został wyznaczony p. de Arguina- 
ga. Po przyjeździe do Rzym u now y po­
seł hiszpański nie mógł objąć urzędow a­
nia, gdyż gm ach poselstw a hiszpańskie­
go, m ieszczący się we w spaniałym  pała­
cu  Barberini, okupow any był przez dy­
m isjonow anych urzędników , którzy o- 
św iadczyli się jako zw olennicy pow sta­
nia. W reszcie p. de A rguinaga zdecydo­
wał się w ejść do gm achu. Gdy po godzi­
nie wyszedł, okazało się, że jest w  sta­
nie dym isji i przesłał odpow iedni list 
na ręce w łoskiego m inistra spraw zagra­
nicznych.

W edług pogłosek, które notuje „T ri- 
buna“ , urzędnicy poselstwa otoczyli no­
wego posła  i zm usili go do podpisania 
listu dym isyjnego, skierow anego zarów ­
no do władz w łoskich, jak i do rządu 
hiszpańskiego.

Budzi się w reszcie duch grandów 
hiszpańskich, budzi się poczucie narodo­
we — chrześcijańskie i poczucie spra­
w iedliw ości społecznej.

Pow stańcom  hiszpańskim , którzy 
w alczą  o now ą H iszpanję — Hiszpanję 
w duchu now ocześnie pojętego nacjona­
lizm u — życzym y powodzenia.

(red.)

Sprawa chłopska

Rumunja walczy 
z komunizmem

Pat d onosi: Rum uńskie pism a pra­
w icow e na czele z „U niversul“ nie za­
przestają dem askow ania propagandy 
kom unistycznej, prow adzonej — wedle 
tych dzienników  — głów nie przez oby­
wateli narodow ości żydow skiej. „U ni- 
versul“ naw ołuje do zorganizow ania 
„frontu  antykom unistycznego" i otrzy­
m uje nowe zgłoszenia licznych organi- 
zacyj politycznych i społecznych.

Sprawa chłopska a inaczej m ów iąc 
spraw a reform y rolnej — jest dziś nie­
zwykle aktualne.

Przypom niały sobie reform ę rolną 
n ietylko wszystkie partję — ale przy­
pom niał ją  sobie także rząd.

Jednem słow em  — ch łopi są dziś na 
„w arsztacie" biurek tak rządow ych jak 
i redakcyjno - partyjnych . A przecież 
reform a rolna nie jest spraw ą nową. 
Zw raca na to uwagę „W ieczór W ar­
szaw ski":

— „Niema chyba w Polsce nikogo, ktoby 
nie uznawał ważności tego zagadnienia. 
Jesteśmy wszyscy przekonani o tem, że 
struktura gospodarcza naszej wsi nie jest 
zdrowa, że ta wieś jest przeludniona, że kar­
łowate gospodarstwa chłopskie nie mogą 
wyżywić osiadłej na nich ludności, że zatem 
trzeba tu jakiejś reformy.

Nio dobrze. Ale przecież sprawa to nie 
nowa. Po trwających przez 6 lat bojach na 
terenie dawnych sejmów uchwalono osta­
tecznie reformę rolną w roku 1925 i zaczęto 
ją wykonywać".

Ale potem , Chociaż się jej n ikt nie 
wyrzekł i nie w yparł — uległa jakoś za­
ham ow aniu i została zastąpiona częścio­
wo dobrow olną parcelacją  większej 
w łasności.'N aw et w latach dość pom yśl­
nej konjunktury 1926— 1930 nie zdecy­
dowano się na energiczną akcję parce- 
lacyjną. Spraw a poszła — jakby w nie­
pam ięć.

Ale czasy i ludzie się zm ieniają.
Zm ieniła  się dziś także koniunktura 

tak gospodarcza jak i polityczna.
Zam iast zjazdów  m agnackich — m a­

m y olbrzym ie zjazdy chłopskie — udział 
w których biorą nieraz najw yżsi dostoj­
n icy  Państwa.

N areszcie! Przypom niano sobie — że 
istnieje przecież obrońca Polski z 1920 r., 
przypom niano sobie, że on w łaśnie sta­
now i 70 proc. naszej siły zbrojnej i — 
że cierpi biedę.

Oby tylko nie skończyło się na obie­
cankach i oby jak  najrychlej przystą­
piono do rozsądnie obm yślanego konty­
nuow ania parcelacji w iększej w łasności.

R acjonalne przeprowadzenie reform y 
rolnej jest palącą koniecznością, cho­
ciaż nie rozw iązuje w pełni spraw y prze­
ludnienia wsi. Zw raca na to uwagę p. 
St. Grabski w  cyklu  artykułów  o ch ło­
pach.

— „Mamy w tej chwili 19 proc. ról, past­
wisk i łąk w posiadaniu folwarcznej włas­
ności. W Badenie należy do niej 8 procent. 
I tyleż może jej wystarczyć w Polsce, byle

skasować doszczętnie latyfundja i pozosta- i 
wić te 8 proc. w posiadaniu niewielkich roz­
rzuconych na przestrzeń całego kraju fol- 
warczków. Wtedy mielibyśmy do parcelacji 
jeszcze około 2 i pół miljonów hektarów. . 
Według obecnie obowiązującej ustawy jest : 
ich ledwo 1 i pół milj. (a przeszło 2 już zo- | 
stały zużyte). Tworząc z parcelacji tylko f  
nowe osady, a nie rozdrabniając parcelowa- | 
nej ziemi na powiększanie sąsiednich ma- . 
łorolnych gospodarstw, we wschodnich wo- j 
jewództwach przeważnie niepolskich, a przy- 1 
tem przydzielając osadnikom od 8 do 10 
morgów (dotychczas przeciętnie wynosiła 
około 20 m) możemy przez rozparcelowanie 3 
2'h milj. hektarów usunąć w 80 proc. mało- ą 
rolność polskiej ludności wiejskiej poza o- 1 
kręgami przemysłowemi i polożonemi w są­
siedztwie wielkich miast.

Zwiększenie o 40 proc. zarobków i wyży- | 
wienia na 2 i pół milj. hektarach, danie sa- I 
modzielności gospodarczej 80 proc. polskich 
małorolnych — to cel naprawdę wielki w 'i 
dzisiejszych czasach rosnącego bezrobocia 
i przeludnienia wsi".

Niezupełnie zgadam y się z p. Grab­
skim. U ważam y bow iem  gospodarstwa 
10 a nawet 20-to m orgow e za niew ystar­
czające do stworzenia zdrow ego i silne­
go stanu chłopskiego.

„S łow o P om orskie" om aw iając spra­
wę reform y rolnej słusznie zauw aża:

Obok racyj społeczno - gospodarczych, f 
przemawiają za lakiem rozwiązaniem wzglę­
dy polityki narodowej, gdyż zamiana nie­
mieckiej własności folwarcznej na Pomo­
rzu, Poznańskiem czy w Małopolsce w s c h o d ­
niej powinna iść w parze z przejściem 
własności ziemskiej w ręce polskie, w myśl 
jedynie słusznej zasady,

— „Ziemia jest własnością nietylko jed­
nostek, lecz i narodu więc ziemia polska 
może przechodzić tylko w ręce polskie".

Dobrze też będzie przypom nieć zno­
wu, że na podstawie Traktatu W ersal­
skiego przysługuje nam praw o w yw ła­
szczania w łasności n iem ieckiej z tego 
sam ego paragrafu na podstawie które­
go N iem cy w yw łaszczali Polaków . A pa­
m iętajm y, że jeszcze około 15.000 osad  
— jest w rękach niem ieckich.

Masy ludow e przeżyw ają dziś silniej, 
niż k iedykolw iek  okres w ydźw igania 
się na wyższy szczebel życia i liierachji 
ogólno-narodow ej. Kieruje niem i siła 
ekspansji i zdrow a am bicja. Celowa re- 
from a rolna może zużyć pożytecznie 
znaczną część sił, i zadow olić am bicje, 
ale ani jednych, ani drugich  nie w yczer­
pie. Chłop wie, że tylko szybkie uprze­
m ysłow ienie Polski wraz ze spolszcze­
niem  handlu i przem ysłu, m oże położyć 
kres nędzy i bezrobociu  wiejskiem u.
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